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Pozdrowienie party jne przez podniesienie... obu rąk. Nowy jeniec pod strażą pa tro lu  polskiego

Dzień walczqceg Warszawy
N a jc ięższe  w a lk i  os ta tn ich  dn i toczą  się 

w  re jo n ie  ul. T o w a ro w e j ,  W ro n ie j ,  G rz y ­
b o w sk ie j  i p la cu  G rzybow sk iego . N ie m c y  
p o d ję l i  ró w n ie ż  na ta rc ie  w zd łu ż  ul. S ien ­
nej w s tronę pl. K a z im ie rz a  W ie lk iego . 
O d p a r to  ich, zada jąc  c ię ż k ie  s tra ty .

Z n a ko m itą  pos taw ą bo jow ą  w y ró ż n i ła  s ię  
znow u za łoga D w o rca  Pocz tow ego, u z b ie ­
gu Ż e la zn e j  i al. S iko rsk iego . P o p o łu d n iu  
dn. 17 b.m. n ie m cy  p rz y p u ś c i l i  s i ln y  w y ­
pad  z re jonu  og ro d u  S ask iego w  s tronę  
K ró le w s k ie j  i M a rsza łkow sk ie j ,  w spa r ty  o-

gn iem  czo łgów  i g ran a tn ikó w . I to  n a ta r ­
c ie  o d p a r to  zw yc ięsko .  W  to k u  w a lk  n ie m ­
cy p o d p a l i l i  k i l k a  d o m ó w  przy  ul. K ró le w ­
skie j i pl. G rzyb o w sk im .

W re jo n ie  P o w iś la  —  nęka jący  og ień  a r ­
t y le r i i  n ie m ie c k ie j  ze s tanow isk  na Pradze . 
O d c in e k :  ul. Po lna  —  P o l i te c h n ik a  —  ul. 
W spó lna , a takow any  b y ł  s i ln ie ,  p rzy  czym  
n ie m cy  d w u k ro tn ie  i bez re z u l ta tó w  uży l i  
c zo łg ó w  w yb u ch a ją cych  „G o l ia t * .  W  G ó r ­
nym  M o k o to w ie  oddz ia ły  nasze p rz y p ro w a ­
d z i ły  szereg na ta rć  w różnych  k ie ru n ka ch -
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To się nazywa męstwo!
S poś ród  w ie lu  d o d a tn ic h  cech, ja k ie  cha ­

ra k te ry z u ją  p rz e c ię tn e g o  w a rszaw iaka  w 
dz is ie jszych  dn ia ch  ogn iow e j p róby , na p lan  
p ie rw szy  w ysuwa się sam ozaradność  i um ie  
ję tn o ść  dos tosow yw an ia  się do o k o l ic z n o ś c i  

ch w i l i .
In s ty n k t  sa m o o b ron y  n ie  in d y w id u a ln e j ,  

le cz  z e s p o łow e j  i dążen ie  w k ie ru n k u  n o r ­
m a l iz a c j i  życ ia  u ja w n ia ją  się u nas obecn ie  
przy każdej okaz j i .  O c z yw iśc ie ,  iż  zdarza ją  
się w y ją tk i  o k tó ry c h  n ie je d n o k ro tn ie  w sp o ­
m in a l iś m y .  O g ó ł  je d n a k  za jm u je  s ta n o w isko  
is to tn ie  godne uznania .

W  d z ie ln ic a c h  s to l icy  p o ło ż o n y c h  n ieco  
da le j od s tanow isk  b o jo w y c h ,  d z ia ła  ca ły  
apa ra t  w ła d z  c y w i ln y c h ,  Państw . K o rpus  
Bezp., O P L  i w o js k o w e  s łu żb y  p om ocn icze .  
N ie m a  d z iś  dom u, w  k tó ry m  nie zos ta łyb y  
p rzyg o to w a n e  ś ro d k i  do  gaszen ia  ogn ia  
woda i p iasek. D yżu ry  ca ło d o b o w e  o b ję ły  
w szys tk ie  d o m y  m ia s ta .  Z  in ic ja ty w y  spo­
łe czn e j  p o w s ta łe  ku chn ie  dożyw ia ją  pogo ­
rze lców . D z ia ła ją  p u n k ty  p o m o c y  RG O , 
dz ia ła ją  pu n k ty  p o m o c y  P o ls k ie j  Y M C A . 
P ow s ta ła  d o s ło w n ie  z n iczego  sieć punk­
tó w  o p a tru n ko w ych  i san ita rnych . T a m , 
gdzie sy tuac ja  na to  pozw a la ,  czynne są 
sk lepy.

W rodzony  nam  in s ty n k t  sam oob rony  n ie  
p o z w o l i ł  na bezczynne opuszczen ie  rąk, 
k tó re  pozos ta ły  bez b ron i .

N iem a w o d y  —  k o p ie m y  studn ie .
N ie  m ają  co jeść p o g o rze lcy  —  o rg a n i­

zu jem y  k u ch n ie  spo łeczne.
T o  czynne  nas taw ien ie  się do życ ia, tak  

cha rak te rys tyczne  dz iś  d la  W arszawy, jes t

je d yn ym  ż y c io w o  s łusznym  s ta n o w is k ie m . 
O no  i ty lk o  ono  u c h ro n i  nas od s tra t  
jak ie  m o g łyb y  pow stać  w w yn iku  spo łeczne j 
a n a rc h j i  i bezw o lnego  zdan ia  się na łaskę 
losu.

Ludność  W arszaw y nie po raz p ie rw szy  
dob rze  zdaje  egzam in  życ iow y  m ęs tw a  
w  m o m e n c ie  p rze łom u.

AK w watkach o Lubelszczyznę

B ezcenne b ud ow le  
niszczę n iem cy

U  D łu g o t rw a łe  b o m b a rd o w a n ie  d z ie ln ic y  sta­
ro m ie js k ie j  p rzez  n ie m c ó w  p o c ią gn ę ło  za 
sobą n iepow e tow ane  s tra ty  w  zaby tkow ych  
b u d o w la c h  s to l icy .

K a ted ra  św. Jana, po d p a lo n a  p rzez  n ie m ­
ców, t ra w io n a  by ła  d łu g o t rw a ły m  pożarem. 
Pon iew aż  n ie m c y  n ieus tannym  ogn iem  u n ie ­
m o ż l iw ia l i  w sze lk ie  p róby  ra tu n ku ,  ka tedra  
ca łk o w ic ie  sp łonę ła .

Z p rzep ięknego  pa łacu  K ra s iń sk ich  (gm ach  
Sądu N a jw yższego) pozo s ta ły  z a le d w ie  za­
rysy m u ró w . N ie m c y  k o n c e n tro w a l i  og ień  
p o c iskó w  zapa la jących  na pa ła cu  p o m im o  
że b y ł  on  s ta rann ie  oszczędzany przez o d ­
dz ia ły  A .K . P rzy le g ły  g m a ch  A rc h iw u m  
A k t  D aw nych  p rzy ul. D łu g ie j  24 ro z b i ty  
zos ta ł  p o c is k a m i  a r ty le r i i  n ie m ie ck ie j .  Ż o ł ­
n ie rze  i  a rc h iw iś c i  z na rażen iem  życ ia  ra ­
to w a l i  n ieoszacow ane zb io ry  aktów .
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„P ia ły1* rob iq  sw oje
A ng ie lska  b roń  p rz e c iw p a n c e rn a  . P i a t ” 

w ręka ch  żo łn ie rza  A. K. jes t n iezawodna. 
W  to ku  w a lk  o S ta re  M ia s to ,  na o d c in ku  
b ro n io n y m  przez o d d z ia ł  po r .  Rysia, p o ja ­
w i ł  się czo łg  typ u  „ T y g r y s ” u s i łu ją c  od  
strony W is ło s t ra d y  zaa takow ać  te re n  fa b r y ­
k i  p rzy  ul. M os tow e j .  Jeden  p o c isk  „P ia t  
w ys ta rczy ł .  C zo łg  b u c h n ą ł  ja snym  p ło m ie ­
n ie m . Za łoga  z g in ę ła .

Nie niszcz, nalep na m urze!
Barykada na rogu W ilczej i  M arszałkowskie j

W n ie d a w n y c h  w a lk a c h  o osw obodzen ie  
L u be lszczyzny  od n ie m c ó w  o d d z ia ły  A K  
sz ły  w  p ie rw sze j  l i n i i  do  bo ju , w s p ó łd z ia ­
ła ją c  lo ja ln ie  z w o js k a m i  s o w ie ck im i  
W po tyczce  pod  K u ro w e m , 23.V I I  , nasz 
15 p.p. z d o b y ł  m. in. 2 czo łg i .  2 4 .V I I  o d ­
dz ia ły  tegoż pu łku  za ję ły  K o ń sko w o lę ,  a w 
dw a dn i  późn ie j,  o d d z ia ł  15 p p .  s toczy ł  
w raz  z ro s ja n a m i bó j  o P u ła w y . 9 p .p : 
za ją ł  20.V I I  Be łżec, a 7 p.p. zd o b y ł  25 .V I I  
K rasnys taw .

L u b l in  z d o b y ty  zosta ł p rzez  w o jska  c z e r ­
w one 24 l ip c a  po 3 d n io w y c h  c ię żk ich  
w a lkach , w k tó rych  n ie m c y  z n iszczy l i  54 
czo łg i  sow ie ck ie .  W dw a  d n i  po tem  prze-

O b y w a łe lk a  Jula
B y ła  jedną  z tych  kob ie t,  k tó re  w a lczy ły  

u boku  po lsk ie g o  żo łn ie rza  od  pam ię tnego  
wrześn ia  1939 r. Podczas ob lężen ia  W a r­
szawy by ła  c z ło n k ie m  d rużyny  sa n i ta rn o -  
ra tow n icze j i  zosta ła  ranna  w czasie p e ł­
n ien ia  s łużby. W  p ie rw szym  ro k u  okupac j i  
zesz ła  do  podz iem i.  Jej g łó d  p ra cy  był. nie 
do zaspokojen ia . P ra c o w a ła  ko le jno  w k o l ­
po r tażu , w  p o w ie la n iu  ta jn ych  p ism  i  w łą ­
cznośc i.  Jako k u r ie rk a  przenosząca b ib u łę  
i w ażne dokum en ty  by ła  za trzym yw ana k i l ­
ka k ro tn ie  i zawsze u m ia ła  w ydos tać  się z 
t ru d n e j  sy tuac j i .  Pogoda  i h u m o r  nie opu ­
szczały Jej w na jc ięższych  c h w i la ch .  Jej 
c iem ne  oczy  uśm iecha ły  s ię  zawsze i  do 
wszystk ich . B ez l i to sn a  d la  s ieb ie , by ła  na j­
lepszym , n a juczynn ie jszym  z ko legów . O f ia r ­
n ie  pode jm ow a ła  się każdego zastępstwa, 
każdej n iebezp ieczne j fu n k c j i .  B y ło  je j  za­
wsze za m a ło  t ru d ó w  i  n iebezp ieczeństw . 
W p ie rw sze j godz in ie  w a lk  na Ś w ię to k r z y ­
skiej ob ładow ana  b ron ią  p o w ra c a ła  k i lk a ­
k ro tn ie  pod  obs trza łem  na punkt.  W  k i lka  
godz in  późn ie j  w z ię ta  p rzez  N ie m c ó w  w raz  
z d w ie m a  in n y m i  łą c z n ic z k a m i  do  n ie w o l i  
pod  a rka d a m i P. K. O., zdo ła ła  p rzekonać  
żo łn ie rzy , że są o toczen i,  i nam ów ić  ic h  do 
z łożen ia  b ro n i .  O dznaczona  w  la tach  ko n ­
sp ira c j i  za odwagę i  d z ie ln o ś ć  K rzyżem  
W a lecznych , zd o b y ła  w dn ia ch  pow stan ia  
podz iw  i cześć w szys tk ich .  Jej en tuz jazm , 
zapa ł i pogoda u d z ie la ły  s ię  ko legom . N ie  
cen i ła  w łasnego w k ła d u , an i w łasne j p racy , 
ani w łożonego  w n ią  o lb rzym ie g o  w ys iłku . 
B y ło  jej zawsze z a m a ło  —  obow iązków .

Ob. Ju la  (B a rba ra  W o lska ) pad ła  ugodzo ­
na ś m ie r te ln ie  n iem iecką  k u lą  dnia 17.8. 
Zg inę ła  tak  jak żyła, jak  zawsze c h c ia ła  
żyć: w  a k c j i ,  na  pos te ru n ku .

Polski p a fro l  bo jow y

m a sze ro w a ła  przez m ias to , w  s tronę W a r ­
szawy, 1 dyw iz ja  w o jsk  b e r l in g o w s k ic h  
„ im .  K o ś c iu s z k i " .  W  m ie ś c ie  u ja w n i ł  się 
ju ż  w cześn ie j  k o m e n d a n t m ias ta  z ram ien ia  
A K ,  o b e jm u ją c  o f ic ja ln ie  sp raw y w o jskow e, 
zabezp iecza jąc  zdoby te  przez A K  m a g a ­
zyny w o jskow e , ko le j ,  pocz tę  i td .  T y m ­
czasem  27 l ip c a  z ra m ie n ia  B e r l in g a  o b ­
ją ł  ga rn izon  gen. J. M ie rzyca n , p rz e p ro ­
w a d za ją c  zarazem  w c ie len ie  do a rm i i  B e r ­
l inga  n ie ty lk o  o d d z ia łó w  A L , ale i  n ie k tó ­
rych , ro z b ro jo n y c h  podstępn ie , o d d z ia łó w  
A K .

K o rpus  o f ice rsk i  d y w iz j i  B e r l in g a  m a 
du że  b ra k i ,  szczegó ln ie  w b ro n ia ch  s p e c ja l ­
nych , gdz ie  p rz y d z ie la n i  są rdzenn i ros ja- 
nie. P o la c y  z z iem  zabranych  w 1939 r. 
d o w o dzą  na jw yże j kom pan iam i.

W o jska  te w ita n e  by ły  w L u b l in ie  z d u ­
żą reze rw ą  i obo ję tnośc ią .

O d d z ia ły  A K  w yp rze d za ją c  w o jska c z e r ­
wone lu b  w s p ó łd z ia ła ją c  z ich  c z o łó w k a ­
m i  okazu jąc  swą w a rtość  bo jo w ą  w spo­
sób, k tó ry  im p o n u je  ros janom  i jedna  ich  
szacunek d la  ż o łn ie rz a  po lsk iego .

Z n ó w  2 c z o łg i j  sfr0 cili n iem cy
W  zac ię tych  w a lka ch  o te ren  p rzy lega­

jący  do fa b ry k i  Borm ana na ul. M iedz iane j  
u n ie s z k o d l iw io n o  w czo ra j  dwa czo łg i  n ie ­
m ie ck ie .  O d d z ia ły  nasze poszerzy ły  tu  swój 
s tan  pos iadan ia .
m e —  1 —  iw

D o ż y w ia n ie  ludności
R efera t w y żyw ie n ia  p rzy O k r .  D e legac ie  

Rządu na m. W arszaw ę p rzep row adzać  ma 
akc je  o rgan izow an ia  zaopa trzen ia  w  ży ­
w ność  lu d n o ś c i  poszkodow ane j podczas 
d z ia ła ń  w o je n n y c h .

W  ra m a c h  akc j i  dożyw ian ia  w ydaw anych  
je s t  na S ta ró w c e  dz ienn ie  9 tys ięcy  p o rc j i  
zup. W ś ró d m ie ś c iu  ch leb  w ydaw any je s t  
d la  3 tys ięcy osób.

D o w o d y  tożsam ośc i
D e le g a tu ry  R e jonow e o t r z y m a ły  p raw o 

w ydawan ia  pozb a w io n ym  d o w o d ó w  tożsa ­
m o śc i  a n ie  budzącym  uzasadn ionych  p o ­
de jrzeń  osobom  tym czasow ych  zaśw iadczeń, 
s tw ie rd z a ją c y c h  tożsamość.

G a z e ta  p o ło w a
O d d z ia ły  A . K. w a lczące  w p o łu d n io w e j  

częśc i  M o ko to w a  p o d ję ły  w ydaw an ie  p isma 
po low ego żo łn ie rsk iego  p. n. „B a s z ta ” . O d ­
grywa ono ro lę  in fo rm a to ra  d la  o b ro ń có w  
i lu d n o ś c i  ca łe j d z ie ln ic y .
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W  marszu na stanowisko

Nowy kocioł we Francji
Pew ne j częśc i osaczonej w N o rm a n d i i  

V I I -e j  a rm i i  n ie m ie c k ie  u d a ło  s ię  c h w i lo w o  
ujść z p o g ro m u . O d w ró t  ty c h  o d d z ia łó w  
jes t jednak  p rzec ię ty  s zyb k im  m a n e w re m  
w z d łu ż  rze k i  Eure ( le w o b rz e ż n y  d o p ły w  
Sekw any) .  Z a ję to  m. D reux. M ię d z y  S e ­
kw aną  a Loa rą  szyku je  się now y k o c io ł  d la  
w o js k  n ie m ie ck ich .  C zo łów k i  am erykańsk ie

u b ra m  Paryża. S i ły  g łów ne  za ję ły  R am bo- 
u i l le t .  W  P aryżu zupe łny  chaos e w a k u a ­
cy jny i  te ro r ,  sabotaż i s t ra jk i .  M aqu is  
w a lczą  m a so w o  w  B r e ta n i i  i N o rm a n d i i*  
m ię d z y  Loa rą  i  G aronną , o raz  w  S a b a u d i i ,  
k tó re j  s to l ic ę  A nnecy , już z d o b y to  L iczn e  
po m n ie jsze  za łog i  n ie m ie c k ie  k a p i tu lu ją  
p rzed  m aqu is  bez w a lk i .

W a lk i  o Toulon
W a lk i  in w azy jne  we F ra n c j i  p o łu d n io w e j  

d o ta r ły  do p rzedm ieść  p o r tu  T o u lo n ,  K o ło  
M a rs y l i i  za top iono  2 s ta tk i  n ie m ie ck ie .  P od 
S t.  Raphae l w z ię to  do n ie w o l i  sztab je d n e j  
z d y w iz j i  SS.

Inw az ja  w  po ł.  F ra n c j i  jes t  z d u m ie w a ją ­
co  ła tw a .  N ie  ma żadnych p rzeszkód , an i  
pow ażn ie jszych  u m ocn ień .  Na w ybrzeżu  
is tn ia ły  ty lk o  za s ie k i  z d ru tu .  N ie m c y  w i ­
doczn ie  u c z y n i l i  z łe  o b l ic z e n ia ,  w ie rząc ,  
że s p rzym ie rze n i  w y lądu ją  na p o łu d n ie  od 
L o a ry  i zo s ta w i l i  R iw ie rę  w rę cz  n ie  zabez­
p ieczoną . W ten sposób ca ły  w y s i łe k  N ie ­
m ie c  p rzy  b udow ie  „w a łu  a t la n tyck ie g o  
p rzy  o lb rz y m im  nak ładz ie  p ra cy  lu d z k ie j  
i m a te r ia łu  budow lanego  poszed ł na m arne .

W ściekły opór niemców  
na W schodzie

W o jska  sow ieck ie  w a lczą  już  g łó w n y m i 
s i ła m i  na te ren ie  P rus . Z a ję to  m. W y r ­
w a l i .

S i lne  a tak i n ie m ie c k ie  na w schód  od 
P rag i ro z b i ja ją  się o p rzew agę  lo tn ic tw a  
i b ro n i  p a n ce rne j  a rm ii  c ze rw o n e j.  W  San­
do m ie rzu  t rw a ją  w a lk i  u l iczn e .  M ia s to  s i l ­
nie w n ich  u c ie rp ia ło .  R a d io  M oskw a  ok ­
reś la  na tarc ia  n ie m ie c k ie  w  re jo n ie  Szaw li  
W arszawy i Jaranowa jako  „w ś c ie k łe  a ta k i " .

N iem cy  ponoszą w  n ich  d o tk l iw e  straty-

Na jakq pomoc może liczyć W arszawa
L o tn ik  p o lsk i  p rze m a w ia ją c  p rzez  ra d io  

lo n d yńsk ie  do k ra ju  ośw iadczy ł :
P om oc lo tn ic z a  d la  W arszaw y m oże  być  

nas tępu jąca :
Z a s i le n ie  m ias ta  w b ro ń  i am u n ic ję .  
N iszczen ie  z p o w ie t rza  skup ień  a r t y le r i i  

np la  i w o jska .
O słona w łasnych  p o zyc j i  p rzed  lo tn i c ­

tw e m  n ie p rzy ja c ie la .
Z rz u ty  już nastąp i ły  i są nada l p rz e p ro ­

w adzane. N apo tyka ją  one na  ogrom ne  
t ru d n o śc i,  ze w zg lędu  na du żą  od leg łość  
i p recyz ję  w z rzucan iu . P o ls k ie  za łog i,  po- 
s iada iac  do tego odpow ie d n ie  p rzygo tow an ie ,

chę tn ie  to zadan ie  w y k o n u ją  m im o  n ie ­
bezp ieczeńs tw  i s tra t .

B o m b a rd o w a n ie  skup isk  a r ty le r j i  i w o j ­
ska n ie p rzy ja c ie la  z c h w i lą  p rze rzucen ia  
baz z zachodu  na w schód  jes t te c h n ic z n ie  
m oż l iw e .

Z a  w sze lkq  cenę
Jak donoszą z A n k a ry ,  l i c z n i  N iem cy  

zam ieszka l i  w  T u rc j i  i zm uszen i do  p o w ro tu  
do Rzeszy, z w ró c i l i  się do ra b in a tu  w  A nka ­
rze  z p rośbą o c e r ty f ik a ty  żydow sk ie , byle 
un iknąć re e m ig ra c j i .
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